
Rok W Tawśw, «fwh» 5 kwietnia WT8 ł M» 14

KftÓLUJ
NAM

CHBYSTl

D O D A J f  K

  ł
« f | « r

Blieszkańoy wiosek belgijskich często na osiołka udają się do m iasta po sprawunki.



54

Św ięta Balbina
W  11 w iek u  po C hrystusie rzą­

d ził p ań stw em  rzym skim  cesarz  
H adrian Z ap am ięta ły  w  p rześla ­
d ow an iu  chrześcijan  w trącił do  
w ięz ien ia  p ap ieża  A leksandra I, 
pow ierzając nad nim  straż trybu­
n ow i w ojsk  K w irynow i.

K w iryn b y ł pogan inem . Co dzień  
m odlił s ię  do b o żk ó w  p ogańsk ich , 
aby w y leczy li jego  córkę B albinę, 
której p ięk n o ść  szp ec iło  grube n a­
brzm ienie gardła. P rosił jednak na  
próżno.

K ied y  d o w ied z ia ł s ię  o  cudach  
i o  m o cy  w iary chrześcijańskiej, 
u d a ł sie  d o  u w ięz io n eg o  p ap ieża .

—  O jcze  —  rzek ł — b o g o w ie  
m oi ani żad n e lek arstw a n ie m ogą  
u leczy ć  m ej córki. Spraw , aby była  
zd row a ... A  w ted y  z ca łą  rodziną  
przyjm ę chrzest św .

D łu go  i gorąco  m odlił się  p a ­
p ież A lek sa n d er  1 nad  cierp iącą  
B albiną. W  końcu  dotknął jej szy i 
ok ow am i, którym i był przykuty do  
słu p a  i u leczy ł ją.

Cud ten  rozpalił w  sercu Bal­

biny gorącą m iłość  ku Chrystusowi*  
którego za czę ła  od tąd  z rodziną w y ­
zn aw ać, w y św ia d cza ją c  b ied n ym  
h ojne m iłosierd z ie . W ielu  p o g a ń ­
sk ich  m ło d z ień có w  starało się  o jej 
rękę, a le  b ezsk u teczn ie .

G d y  się  rozeszła  w ie ść  o n a­
w rócen iu  rod zin y  trybuna, za żą ­
dano, aby K wiryn w yrzekł s ię  w iary  
chrześcijańskiej. K ied y  teg o  u c z y ­
nić m e chciał, zam ęczo n o  g o  n a  
śm ierć. K ośc ió ł św . p o liczy ł go- 
w  p o czet sw ych  św iętych .

W krótce po jego  śm ierci s ta ­
nęła  Balbina przed sądem  za to* 
że  pogrzebała  potajem nie ciało- 
św ię teg o  m ęczen n ik a  H erm esa. S ę ­
d zio w ie  nakłaniali ją do złożen ia  
h ołdu  bożkom - Balbina jednak m i­
m o gróźb w ytrw ała  m ężn ie  przy  
C hrystusie. U m ęczon a  zosta ła  o k o ­
ło  roku 130.

W yn iesion a  przez K o śc ió ł św ię ­
ty  na ołtarze —  w  dniu 31 m arca  
odbiera c z e ść  od  w iernych , którzy  
w zyw ają  jej p o m o cy  szczeg ó ln ie  
w  cierp ien iach  gardła. r.
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Moja pierwsza podróż...
Już w  d z iec iń stw ie  s ły sza łem  

dużo c iek a w y ch  rzeczy  o zabytkach  
K rak ow a: zam ku królew sk im  na  
W aw elu , katedrze z grobam i kró­
lew sk im i, S u k ienn icach , k o śc ie le  
M ariackim  i t. p.

W ia d o m o śc i te  p og łęb iłem  na 
ła w ie  szkolnej, to też  tak  m vśla łem  
o zob aczen iu  teg o  w szy stk ieg o  na 
w ła sn e  oczy! K raków  od d a lo n y  był 
jednak od  nas o  o k o ło  100 k ilom e­
trów , a na drogę n ie  b yło  p ien ię ­
dzy .

A ż  n a d esz ła  pam iętna  jesień . 
M iałem  w ted y  o k o ło  13 lat. Jednej 
n ocy  budzi m nie m atka: —  W ła­
d ek , w sta w a j! P o jed z iesz  ze  stry­
jem  na jarmark. M asz tu piątkę* 
kup cebrzyk  i koszyk , a za resz tę  
bułkę T ylk o  w staw aj cicho, żeby  
L u d w ik  n ie s ły sza ł.

L udw ik , m ło d szy  m ój brat, n ie  
ch cia ł mi d ać n igd zie  p ierw szeń ­
stw a, n ieraz m u sia łem  m u u stę ­
p o w a ć .

Stryj w n et za jech a ł przed ch a -
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łupę  i wsiedliśm y razem  z Jankiem  
od  ciotki. D roga była  dobra , konie 
m ocne, za godzinę  byliśmy na jar 
m arku. P o  zała tw ieniu  sp raw unków  
poszliśmy m iędzy  s tragany z bu ł­
kami. N araz Janek szarpie  mnie 
za ręk aw :

— W ładek , gdzie m asz p ien ią ­
dze  ?

S ięgam  ręką  do  kieszeni i w ło ­
sy s ta ją  mi n a  głowie... P ieniędzy 
nie m a. O g ląd am  się, a tu Janek  
trzym a złodzieja i w o la :  — O d d a j  
p ien iądze  !

Natychm iast n adszed ł  policjant 
i spisał protokół, a złodzieja za ­
aresztował.

Po sześciu tygodniach  zosta li­
śm y w ezw ani na  św iadków  do sądu  
pow iatow ego. Nasz L udw ik  żało­

śnie spoglądał, jak  obaj z Jankiem  
wychodziliśm y do m ia s t a ; musiał 
b iedny  zostać w  domu.

W  sądzie  py tano  nas  o szcze­
góły kradzieży, p o tem  zw rócono 
koszta podróży. Z łodzie ja  w  sądzie 
nie widzieliśmy.

Po  kilku dniach  przyszło pismo, 
abyśm y się stawili na  ro zp raw ę  
głów ną przeciw  w sp om nianem u  
złodziejowi do  sądu  w K rakow ie. 
P o d sk ak iw a łem  z radości, że z o ­
baczę K raków , a L udw ik  w płacz.

Do stacji było przeszło 30 k m  
D rogę tę odbyliśmy z Jankiem  
piechotą . W yszliśm y „dziś na  ju- 
bro“, przespaliśm y się na  tw ardych  
ław ach  na f-tacji

(Dok. nastąpi).
Rolnik znad ‘Dunajca.

W id o k  K o w n a , s to lic y  L itw y .
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Hej! zwiesna idzie...
'Hej, zwiesna idzie spoza gór i morza 
poprzez ugory i pola zaspane —  
cudna jak z bajki —  kiej ta zlata zorza, 
lebo to sionko radością rumiane.
Raj jeno spojrzy swoimi oczęty, 
tam zaraz wszystko budzi się, kraśnieje. 
Podnoszą główki kwiateczki uśnięte 

i  trawka żywiej w koto zielenieje.

Budzą się skiby rolne pod jej czarem, 
one zagony wonne —  wypoczęte, 
czekając pługa już o świcie szarym 
na owe siejby wiośniane, a święte...
Hej, zwiesna idzie w tęczach, zórz szkarłacie 
pukając cicho do chat i lepianek:
Czas już do pługa, gospodarzu —  bracie, 
zaprzęgaj żywo twe konie bulane!

I idź na ugór orać skibę ziemi 
dla onych ziaren złotych, chleborodnych, 
a Bóg cię wesprze rękami Swoimi 
i da, że u nas nie będzie nikt głodny!..

Robert R y d z .
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Wnuczka
B abcia usiad ła  przy okn ie i w p a ­

tr z y ła  s ię  w  p od w ó rze . M łodzi g o ­
sp o d a r z e  w ybierali s ię  za p ew n e  na  
jarm ark, bo w ó z  sta ł g o to w y  do  
-drogi. O siem d ziesią t lat p rzeżyła  
•babcia. Stare nogi czę sto  s ię  już 
p o d  n ią  u g in a ły . K ied yś zaw ad ziła  
o  próg kuchni, u p ad ła  i tak  się  
p otłu k ła , że  jeszcze  do d ziś ból 
•czuła. A le  też  nikt s ię  n ie  zatro­
sz c z y ł, żeb y  babcia n ie  b y ła  g ło ­
dna.

Jedyną p ociech ą  staruszki była  
p i ę c i o l e t n i a  w nuczka K rzysia. 

S z c z e b io ta ła  w ciąż  d o  babci, p o ­
c ie sza ła  ją i rozw ese la ła .

—  M am usiu — zap ytała  teraz —  
a k to  zo sta n ie  przy babci, jak  
w sz y sc y  pojadą d o  m iasta . Jabym  
tak  ch cia ła ...

— T y  m u sisz  p a ść  g ęs i —  o d ­
rzek ła  m atka.

—  A le  babcia  jest taka słaba... 
W o d y  jej trzeba p od ać... D z iś  je ­
sz c z e  nic n ie  jad ła ... M am usiu !

M atce bardzo s ię  sp ie szy ło . 
M u sia ła  jeszcze  to  i o w o  posprzą­

tać przed  od jazd em , d la tego  roz­
g n iew a ła  się  i ud erzy ła  K rzysię.

G d y  rodzice w rócili z m iasta , 
zob aczy li córeczk ę w  łóżk u . P rze­
jęta  g n iew em  m atk i i n ied o lą  babci 
rozcborow ała  s ię  c iężk o . N ie  p o ­
m aga ły  lek arstw a. K rzysia  w  oczach  
praw ie g asła , a ro d zice  ręce  łam ali 
z rozpaczy . T y m cza sem  babcia  n ie  
u staw ała  w  m od litw ie . P rosiła  B o­
ga , ż eb y  K rzysi w rócił zd row ie ...

Przy łóżk u  d z iew czy n k i p rze­
prosiła  w ó w cza s  m atka b ab cię , ż e  
jej n ieraz zrobiła  k rzyw d ę. B abcia  
p rzeb aczy ła  z e  łzam i i już razem  
w sz y sc y  prosili o  zd row ie  d zieck a .

Jed n ego dnia , k ied y  w io sen n e  
s ło ń c e  tak prom ien n ie  św iec iło ,  
K rzysia  o tw orzy ła  o c z y  i u śm ie ­
ch n ęła  s ię . O d tąd  zaczę ła  w racać  
d o  zd row ia .

A  z jej zd row iem  w ra ca ło  d o  
rodziny  sz częśc ie , zgod a  i pokój.

S ą sied z i d z iw o w a li s ię  p o tem  
m ięd zy  sob ą  i m ów ili:

—  ja k ie  to  szc z ę śc ie  m ieć  w  d o ­
m u dobre d z ieck o! Górska.


